Mal 


Brice 


Poniedziałek. Straszliwa  spiekota 
wywiera okropne skutki. „Durny 
Edzio“ przygotowuje nowy artykuł 
w sprawie Tow. pracy kobiet. 


Wtorek. „Gaz. Nar.* z powodu ka- 
nikuły, nie wie czy jest za, czy prze- 
ciw powiększeniu liczby posłów z mia- 


Środa. „DziennikPolski* zwraca 
się stanowczo przeciw republikanom 
hiszpańskim, i konsekwentnie pople- 
ra sprawy Napoleonów we Francji. 


Lwów, Niedziela dnią 9. Sierpnia 1874. 


PISMO SATYRYCZNO-POLITYCZNE. 


kW. 


EK 


lygodniowa. 


Czwartek. „Czas* krakowski prze- 
drukcwuje książkę do modlenia 
napisaną przez Stanisława Tarnow- 
skiego. 


Piątek. „Tygodnik Wielkopol- 
ski* maluje na czarno kogo tylko 
widzi i krzyczy, Ae to filozofia. 


Sobota. „Szczutek* daremnie szuka 
przedmiotu, o którymby wolno było 
pisać — bez obawy konfiskaty. 


= 


Wychodzi w każdą sobotę. Przedpłata całoroczna z nrzesylką pocztową 10 zir., półrocznie A zlr., ćwierórocznie 2 air, 50 ct. W wielkiem 


księztwie Poznańskiem 7 tal. — We Francji, Szwajcarji i Włoszech calorocźnie 21 franków. — We Lwowie całorocznie 10 ur, — Noumer 
pojedyńczy kosztuje 20 ct. — Prenumerować można we wszystkich księgarniach. — Reklamacje nie opłacają się; listy przyjmują się tylko 
opłacone. — Inseraty przyjmuje redakcja i ajencja dzienników A. Piątkowskiego. 


ADRES: Redakcja Szczutka, ulica Sobieskiego nr. 4 na I. piętrze. 


Qa urlopem na czas nieograniczony wyjechali za granicę 
Galicji następujący dygnitarze : 

Rozum polityczny, pojechał do zamorskich kąpiel. Na- 
dzieja powrotu jest wątpliwą. 

Majątek narodowy, pojechał na księżyc, chcąc się uloko- 
wać na dobrach tamtejszych. 

Poczucie patrjotyczne, znacznie osłabione, wyjechało na 
Świeże powietrze w lodowate góry. 

Zaufanie publiczne, podkopane zupełnie, — wyjechało na 
tamten świat. 

Opinia publiczna, została wywiezioną do domu poprawy. 

Ofiarność patrjotyczna, zniknęła ostatniemi czasy bez 
śladu. Ciężko biedna cierpiała na suchoty. 

Sumienność dziennikarska, wyjechała na polowanie na 
kaczki w okolice błotniste. 

Fantazja narodowa, pojechała na wybrzeża morza lodo- 
watego, w celu budowania pałaców. 

Odwaga cywilna, nie powróciła jeszcze z przeszłorocznej 
podróży. 

Patrjotyzm lwowski, pod wpływem kanikuły wyjechał 
na wysoką górę i strzela z możdzierzy na „wiwat!“ 


Ostrożność nie zawadzi! 


Dowiadujemy się, że kilku członków klubu postępowego, po 
zamachu dokonanym na księciu Bismarku w Kissingen, tudzież po 
świeżym attentacie na hr. Neipperga na Janowskiem, przy grasu- 
jących obecnie w całym świecie attentatach na wiełkich ludzi, 
obstalowało dla siebie*u tutejszych fabrykantów łapek na myszy 
pewną ilość koszulek drucianych i ubezpieczyło swoje życie w jednem 
z tutejszych zagranicznych Towarzystw assekuracyjnych. Ostroż- 
ność nie zawadzi! 


Wnioski 


przygotowane przez Imci pana Onufrego i jego przyjaciół po- 
litycznych dla zjazdu burmistrzów we Lwowie. (Spisane przez 
Macieja, piśmiennego kuma p. Onufrego). 

1. Burmistrzem miasta naj będzie tylko kamienicznyj pan, taj 
człowiek profesji, taj taki, coby jenteligencji się odprzysiągł. 
Obowiązki burmistrza naj będą takie, jak tu je spisano: 
„naj fajno pije, za durno burmistrzuje i panom mieszczanom 
czapkuje i z prefesorami się nie wdaje, taj w gazety nie 
wierzy. 

2. Do maistratu na radnych naj idą same nasze ludzie, coby 
żadnych uczonych kuniracyj nie było; same naj będą oby- 
wateli, ani żadne książkowe panki, co groszem nie świecą. 

3. Gazety kasują się het. 

4. Jenteligenty także się kasują; — jak chcą, naj sobi same 
miasto zrobią, zę swoim maistratem. 

5. Szkoły naj sobie profesory same zakładają, coby za nasze 
pieniądze nasze dzieci się nie mitrężyli. 

6. Teatronu w miastach nie potrzeba, bo już dość tych ko- 
medyji na świecie bożym. 

7. Gazowe lampy trzeba wykinąć, bo to wykpigrosz, aby się 
włóczęgom nocnym świeciło. 

8. Maistrat naj swoim kosztem wyrychtuje miejskij browar, 
bo piwo je za drogie. Taj tylko. 


Wielmożny Kalasanty 


herbu Dobrynos. 


— Gdybym wiedział, że pan prokurator dziś w do- 

brym humorze, tobym coś bąknął o tych wiwatach na 
wysokim zamku przy huku moździerzy, wyprawionych 
przez naszych patrjotów na cześć... et, ale lepiej połknąć, 
jak na takie gorąco leżć do kozy. 
"""Możeby zapytać się godziło , co się Fdzieje z rekur- 
sem opieki narodowej; czy pan minister odpowiedzieć 
raczy czy nie raczy! Ale i tej kwestji nie ruszę, bo 
z humorem pana prokuratora nie można żartować. 

Należałoby także dowiedzieć się o zdrowiu i powo- 
dzeniu pana starosty ze Sambora, ale i o tem nie wspo- 
mnę, jakkolwiek bardzo mię ciekawość trapi, co się tam 
panu staroście śni i marzy. 


I tak człowiek paragrafami już nastraszony , że już 
w końcu nie wie której materji wolno się dotykać, by 
się od kratek wywinąć, bo starzy powiadali: „kto się na 
gorącem sparzy, na zimne dmucha“, 

Więc panie prokuratorze pomówimy o propinacji. 
Jest to rzecz zimna, jakkolwiek nad nią tak chuchamy. 


Nie bez tego, aby nasi demokraci podczas sejmu nie 
wołali w niebogłosy! „Precz z propinacją* i nie bez 
tego, aby nasi filozofowie szlacheccy nie zamącili sprawy 
miljonem projektów i wniosków. Nauczyli się od sądów 
austrjackich owej sławnej „delaty*, która każdą sprawę 
zmęczy niemiłosiernie. 


Ja się, panie dobrodzieju, boję, czy ta delata jest 
bezpieczną. Propinacja, panie, sama powoli coraz mniej 
niesie — i ani się opatrzymy, jak umrze biedaczka za- 
mordowana projektami i wnioskami. 


Więc zapchajmy gębę demokratom, niech im się 
propinacja ustąpi, niech ich w oczy nie kłuje, a nam 
niech w kieszeni choć raz jeszcze grosz zaświeci. 

„ Dotąd jest propinacja — naszą, ale wkrótce będą 
z niej nici. Dixi, 


> L wazne qia Wieken ludzi ii 


Wsławiona w całym świecie politycznym firma 
berlińsko - magdeburgska 


ffostorwel & fullma 


poleca wszystkim p. t. wielkim ludziom — jakoteż p. t. kandyda- 
tom do wielkości, swoje, znane z dotychczasowej świetnej renomće 


GREY Bióro stręczeń wszelkiego 
gatunku zamachów i attentatów ZM 


bronią sieczną, palną i kolną — wykonywanych bez najmniejszego 


niebezpieczeństwa a z niepospolitym etektem — po bajecznie zni- 
żonych cenach, a w razie hurtownego zamówienia ze znacznym 
rabate m. 


„Niżej podpisana firma podejmuje się także na żądanie hur- 
townej dostawy senzacyjnych telegramów i korespondencyj do 
wszystkich dzienników europejskich. Gwarantuje się kilkutygo- 
dniową, a w pomyślnym razie nawet dłuższą reklamę, 


fostorwali $ guman m. p. 


i i Pnp ryp Vp UZV ii © 


t! Ważne dla wielkich ludzi! ! 
| iipon yoro vip 9UZE4 ii 


Pamiętniki Szmejgełesa. 


— Ny — teraz„ja całkiem 
a feiner Mann. Tylko te reka- 
wiczkies, nie wiedzieć jakim pal- 
cem pchać. — Aj gott! Jaki Men- 
del zrobi oczów na mnie, jak ja 
powiem jutro na wałach, a soż 
elegant: Gut morgen. Jak ja sie- 
bie w lustro widział a soż ogolony, 
frisirt, mit krawatkis, laseczkis, 
całegi Heinegi w ręki+ i zrobił ` 
positur takie troche melancholai || 
troche poesai, hisel a soi nonsza- ||| 
lans — toja sobie powiedział: „ty Ru) 
Szmajgiełes, ciebie szkoda na ten ij 
kraj“. Wus brauch ich tego kraj I 
mit die polniszen Jiden, kiedy 
mam moje własne hundert tausend 
ranesz? Ten ganew hrabia, co mi 
za to, co jego syn na weksel jego A 
podpisował, dał dwa razy u we pisk, zrobił a soi reform we 
mnie, co ja sobie zaraz powiedział: po co tobie brać w pisk, za 
weksel sfalszowany — kiedy ty już masz hundert tausend w kio- 
szeni. — Teraz ja będę sobie robił bim bum, będę sobie pisał 
korespondans do Pressy i będę szurnalist und politiker auf datsche 
art. Tylko tę rękawiezkies! Jak to robi taki polski graf, co nawet 
jego lokaj umie pchać te rękawiczkies na swoje grube palców? Aj, 
jak ja sobie myślę te cały historji, wie a soi w tego głupi kraj 
zarobi się pieniędzów, to mi się śmiać zaraz chce z tych głupich 
Polaków , — co teraz robią krzyk o te wałki ekonomicznej. Wie 
a soi się robi geszeft, to ja będę opowiedzieć, jabym o tem napi- 
sał cały romans, a soi memoar, jak nazywa mój przyjaciel, der 
doctor vom Szomer. Najlepsze metody jest, aby a soi młody hrabia 
pisał za starego hrabia — a potem unser einer już tak zrobi — co 
bedzie wilk i barany syty. A jak się to robi, to ja będę opowie- 
dzieć, a soi dla zabawy i szpasu, bo ja teraz już to porzucił, to 
ja mnie teraz sobie taki fein , co jest nobel — i co mogi brać a 
possesion , albo czemu nie? ja sobie nawet kupować będę a Gut 
mit karczmes, młynes und stawes. Mendel powie do mnie: Wiel- 
możny Pan! Aj! tylko te rękawiczkies, a szlag sołł sie treffen 
te rękawiczkies ! 


EE 


Przypadkowo dostaliśmy dwa listy pisane widocznie z okolic 
górskich. Zalecają się one oryginalnością poglądów, podajemy 
je dlatego bea żadnych odmian. 


I 
Kochany przyjacielu ! 


Piszę w naiwnej chacie u stóp niebotycznej góry. Myśli moje 
prują niebo, a bicie serca harmonjuję z hukiem gromów, w echach 
szukam odpowiedzi — i znajduję. Cała przyroda stara się być ze 
mną w harmonji; niebo jasne jak moje oko,.a słońce, ach to gór- 
skie słońce! jego promienie — to jasne jak moje zapały — długie 
jak moje improwizacje; boski i jenialny wschód słońca górskiego 
to zupełnie jak chwila porodu mych myśli; tyle znajduję podo- 
bieństwa w tej wielkiej naturze do siebie, że z dumą wołam 
samotny pośród skał nad wodospadem: naturo! ty mię rozumiesz, 
jam poeta; a wodospad szumi, pieni się i ryczy, jak ryczał lud 
grecki, kiedy witał zwycięzców olimpijskich. 

Niebokłujne sosny to istne gotyckie wieży naszych świątyń 
tczuciowych; my poeci nosimy w duszy naszej takie świątynie, 
a Stwórca dla siebie w górach kazał aniołom zbudować. A czy 
wiesz ty, co to naiwność ludu, tego ludu, dla którego my spie- 
wamy, który w nas przeczuwa swoich wodzów, swoich proroków i 
kapłanów? O ty nie wiesz co znaczy naiwność boska tego wiel- 
kiego ludu. Tu, między nim, czuję dopiero całą potęgę mej wyż- 
szości. Wy miejscy żebracy duchowi — precz z moich myśli! ja 
teraz pan, wódz, król natury, ja poeta. Hejsgóry! moja myśl naj- 
drobniejsza strzela dwa razy tak wysoko jak wasze szczyty, a łzy 
moje łączą się z każdą chmurą, z każdym oblokiem , i spadają 
rosą ma ziemię, i użyźniają niwy i calą ludzkość. Druhu mój! 
nie cierpię egzaltacji, ale kiedy pierś się piętrzy to trudno być 
zimnym. Porzuć te miejskie mury i gruzy — i spiesz tu, gdzie 
cię cała natura zrozumie, gdzie cię góry pojmą, gdzie się niebo 
tobą cieszyć będzię. -Przyjeżdżaj i przywieź funt tytoniu, bo mi 
wyszedł. 

Twót brat w duchu i w naturze 


Amfrodyt. 


IL. 
Droga Basiu! 


Ot, kochana Basiu, nie masz po co tu przyjeżdżać, ja sam, 
gdybym się nie wstydził, to bym wrócił zaraz do Lwowa, ino mi 
wstydno przed panem Bazylim, co się i tak śmiał, że ja na pana 
choruję, taj wycieczkę na świeże powietrze robię. Całyj dzień 
łykam, taj łykam to świeże powietrze — taj tyle z tego, co czło- 
wiek głodny. Tu ani trafiki, a piwo u żyda, pożal się Bogu! wię- 
cej wody jak trunku prawdziwego. — Chlop z tobą za pan brat, 
nawet jeszcze kuniruje jednego, a każdy mocny jak dębina. A co 
ci tam mówią o górach, to nie wierz temu ani za grajcar. Ot 
zwyczajnie góry, jak góry, kupa kamieni, taj drzewa. Jakiś tu 
się błąka niedołęga, powiada że jest poetą, — i cięgiem śmieje 
się do tych gór taj oczy zawraca, i każe mnie się patrzyć na ja- 
kieś kolory i dziwować się boskiej naturze. Ja się Panu Bogu nie 
dziwuję, nie takie góry by zrobił jakby chciał. Pod górami to jest 
dolina, taj tamtędy rzeka płynie, gdzie się za durno można kąpać. 
Ot i tyle dobrego. — Ino nie wiem poco ja tu przyjechał; po- 
wiedz panu Bazylemu, co mnie potrzebujesz, taj wołasz do miasta 
koniecznie, aby nie myślał, co ja sam po trzech dniach już wrócił 
jak niepyszny. Ja tu dłużej nie wytrzymam, abo dostanę man- 
kolję, abo się rozpiję. A doktorowi powiem, naj sobie poetów 
posyła na świeże powietrze, — a ja już wolę świeże piwo u Grunta. 
Jak chcę mieć góry, to pójdę na wysoki zamek, taj tylko. Całuję 
cię pięknie twój 

Bartłomiej. 


zapytalskzi i Odrębalski. 


Zapytalski. Nie wie pan dobrodziej, po co to zwołują 
teraz ten wiec miejski? 

Odrębałski. Ażeby stwierdzić raz jeszcze przysłowie dawne, 
że gdzie się zejdzie razem dwu Polaków, tam pewnie nic z tego 
mądrego nie wyniknie. 


ROZMÓWKA PODSŁUCH ANA 
(in usum lwowskich dziennikarzy). 
— Znasz tego jegomościa, co wyszedł właśnie z cukierni £ 
To dziennikarz! 
— Znam go, znam, ogromnie złośliwy ma język! 
— Fiu! fiu! A jakie pragnienie! 


— Ty! zaczynamy nareszcie zbliżać się do Europy. 

Czy znasz Małeckiego arcydzielo ? 

— (0? gramatykę ? 

— Ależ nie gramatykę, zacofańcze. Ja mówię oi nowej 
traktjerni Maleckiego. — Pierwsza to rzecz, którą nasi 
Polacy z szykiem urządzili. Wiesz, że ja od dziś wierzę 
w naszą przyszłość. 


Korespondencje redakcji. 


— W. w Krakowie. Sprawa już ukończona. N. R. w Dreźnie. 
Wysłaliśmy. Nr. 7, 15 i 21 skonfiskowała prokuratorja. — St. w Przemyślu. 
Nie walczymy z wiatrakami. — W. w Tarnowie. Jeszcze ta nudna sprawa?! 
Kr. w Wiedniu. W naszej ajencji wiedeńskiej leży dla pana odpowiedź. 
Manuskrypta są potrzebne najpóźniej we Czwartek. — X. w X. Na wszystkie 
korespondencje nie możemy dla braku miejsca odpowiedzieć. — Ks. Ter. w 
Drohobyczu. W odpowiedź na nadesłany dwuwiersz : 

„dla ksienży i dewutki 
Nie istnieją Szcezótki !“ 
zapytujemy: „A ortografia — z ciężkiej złości, 
„Czy także nie dla Jegomości ?* 


Kee 


Nr. XXXI. — 4 


Florjan Arkadjusz d. i. Bibuła *) 


(podćzas przedstawiania w teatrze letnim na Strzelnićy) 


Na twoje zdrowie, łaskawco! (wypija) Niezłe piwo, ani ci 
gadam , ale nie umyło się, ani ci mówię, do tego „bawara,“ 


*) Od chwili, kiedyśmy po raz pierwszy przedstawili kochanym czy= 
telnikom naszego nowego współpracownika i referenta spraw teatralnych, p. 


com go pił u Texla na spektaklu w Warszawie. — Uniżony służka, 
szanowny artysto! — Tyle dobrego z tego teatru letniego, że 
choć piwo niedaleko; możeby jeszcze kufelek? — Jak chcesz, 
łaskawco , ale ja, jeśli łaska, jeszcze bym wyguldał kufelek, bo 
w gardle jak na pustyni, a tu, ani ci gadam, jeszcze całe dwa 
akta! Franuś! przynieś no jeszcze raz Okocimskiego. Odsłużę ci się 
łaskawco, jak zostanę dyrektorem... — Jakem był teraz w Kra- 
kowie, zachodzę pod wieczór do „Florka* gdzie to za dawnych 
czasów schodzili się bywało „nasi* po przedstawienin. Myślę so- 
bie , a może też zastanę którego ze starych znajomych i dowiem 
się co się tu dzieje. Przychodzę — pustki, a gruby „Florek* 


Bibułę, pozostawał tenże aż do tego cztsu na urlopie, w celu zrestaurowania 
swojego gardła nieco nadszarpanego „pracą artystyczną“, tudzież zbyt sy- 
stematycznem oddawaniem się „dziedzicznemu nałogowi przodków.“ Przez 
ten czas zwiedzał on także z naszego polecenia rozmaite sceny polskie większe 
i mniejsze, był nawet w Warszawie i zawadzał po drodze o rozmaite sceny 
prowincjonalne, n. p. Krakowską i inne. Wzbogaciwszy swój umysł rozlicz= 
nemi spostrzeżeniami i podłatawszy gardło, o ile się to dało, powrócił na- 
powrót na swe stanowisko, ażeby nadal poświęcać się „sztuce“, „nałogowi 
przodków* i przytem udzielać odtąd regularnie kochanym naszym czytelni- 
kom swoich uwag i doświadczeń o sztuce i Życiu. 
Przyp. red. 


Herbaty z magazynu C_ TRAUA. 


Kaisow Tep 


1 ft. wagi wiedeńskiej 
Cesarska mieszanka 


5 air, 
5 a 

Sansisky fumilijna 

Souchong Nr. I 

Soućhong Nr. IL. 

Congo Nr V, 

Congo Nr. II. 

WVysiewki z Herbat 


opakowanie franc 
o łaskawe zamówienia uprasza 
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W. Krolikowski 


we Lwowie, 
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C. k. mmm. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


ue LWOWA LE, 


zniżył stopę procentowa 


w kasie Zaliczkowej 
od dnia 20. Lipca 1874. 


Od póżyczek na zastawy 
Od 
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"wow, 20. Lipca 1874. 
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Oddziat zastawniczy i wkładek książeczkowych 


gal. Banku kredytowego 


przy ulicy Wałowej pod |. 
przyjmuje od 1go maja 1874 począwszy 


Wkładki na -książeczki oszczędności 
od Jednego złr. w. a. do każdej wysokości, 
oprocentowując je po 


© od sta. 
Zwrot wkładek do 200 złr. niszcza się bez wypowiedzenia, 


tudzież udziela 


4aliczki 


na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, 


począwszy od Jednego złr. 
Grodziny czynności biurowych: 


od Otej do tszej przed południem, 
od 3ciej do 5tej po południu. 
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SE Kto pragnie czytać dokładną, autentyczną i niezmiernie 
zajmująco napisaną 


„EListorję 4aUustryji* 


Alfreda Michielsa, Geschichte der österreichischen Po- 
litik seit Maria Theresia bis auf unsere Tage. 
Gotha 1866. — Cena 1 złr. 80. 
tudzież tego samego autora: 


Geheime Geschichte der österreichischen Regierung seit 
Ferdinand 11. 


Gotha 1867. — Cena 1 złr. 80 ct. 
Oryginał Ta dzieł jest po francuzku, ale są one także na 


niemiecki Zeck tłumaczone i doczekali się w krótkim czasie kilka 
wydań. Przez każdą księgarnię mogą być sprowadzone. 


NE 2. 


drzemie za bufetem. Kazałem chłopcu dać sobie raz „angielki*, 
siadam i rozpatruję się. Patrzę, aż w kącie za stołem siedzi ja- 
kaś chuda figura, ogolona. Ani ci gadam , myślę sobie, pewnie 
jakiś aktor. Przysuwam się więc, patrzę — on na mnie, ją na 
niego — Chryste Panie! krzyknę, Gąbeczka! a onna to: Bibuła! 
i padliśmy sobie w objęcia... Był to Gąbczański, z którym by- 
liśmy razem w trupie u Pfeifra. Przezwaliśmy go „Gąbeczką,* 
bo pił, ani ci gadam, jak gąbka. On grał „czarne charaktery“ 
a ja „amantów*. Pamiętam, graliśmy raz „Zbójców* w Samborze, 
ja grałem pierwszy raz Karola, a on Spigelberga. Wychodzę 
w drugiej scenie, po odebraniu listu, rwę sobie włosy i powiadam: 
„Ludzie! ludzie! — powiadam — krokodyle plemię! — Serca u 
nich — powiadam — jak z głazu, a dusza zatruta* i jak machnę 
ręką tragicznie... A tuż w kulisie (scena była bardzo ciasna) stał 
mój Gąbeczka —i w tym momencie, kiedy ja powiadam: „dusza 
zatruta..* i macham ręką, mój Gąbeczka, fajt z kulisów na scenę 
i mnie pod nogi. Jakoś w zapale zahaczyłem nieboraka ręką, a 
że miał słabe nogi, chrymnął jak długi, i peruka spadła mu 
z głowy a publika zobaczyła dużą łysinę. Publika w śmiech, 
dała mi brawo i siedm razy mnie wywołała. Miałem wtedy ogro- 
mne powodzenie. Ale też panie, umieli wtedy poznać się na czło- 
wieku, umieli ocenić talent człowieka, panie, a dziś lada jaki 
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. dyrektor... pst! — Służka uniżony pana dyrektora dobrodzieja , 


zaraz, zaraz będziemy zaczynać ! — A bodaj cię... 

Otóż kiedyśmy się już wyściskali i wycałowali z Gąbeczką 
ja powiadam do niego słowami Don Alfonsa z „Ryty Hiszpanki* 
„Wodzu mój kochany, widzę że usta twoje spieczone gorączką i 
pragnieniem, chcesz pójdę zaczerpnąć wody z pobliskiego źródła 
i obmyję nią pałające twe czoło.* A on mi na to słowami Don 
Ramira: „Idź, wierny mój druhu, przynieś mi wody w szyszaku, 
wysączę ją w pierś rozpaloną a potem umrę...* Kazałem więc 
dać jeszcze po jednej „angielce* i pytam go jak mu się powodzi, co 
porabia? Gąbeczka smutnie pokiwał głową i powiada do mnie sło- 
wami Amilkara z tragedji „Król Budzyfantów :* „Co było, już nie 
wróci, a to co jest rozdziera mi serce, nie pytaj więc oto l.“ Ale 
gdym kazał dać jeszcze po jednej „angielce,* przyznał mi się 
z westchnieniem, że jest „bezpłatnym statystą* przy teatrze kra- 
kowskim. Ja go się pytam słowami Ktolrada z „Krwawego Pu- 
ginału:* „Cóż to za godność, i jaką władzę ona ci nadaje'?* 
Wtedy on jeszcze smutniej pochylił głowę i rzekł mi po chwili 
głosem ponurym: „Pomagam zamiatać scenę, ubierać aktorów, 
siedzę podczas spektaklu na sznurrboden i czasem, ot, gram ja- 
kiego lorda albo hrabiego, co ledwie dwa słowa gada, et..., i kiwnął 
ręką z desperacj ą. Wtedy ja pytam go dalej słowami Winfreda 


Filia e. k. uprzyw. austr. 


Zakładu król. dla handlu | geht 


re Lwowie 


LEE tt test 


dema Ge ` wydaje - E OPEN e i e + 


ba, Asygnaty kasowe 


z 14 dniowym terminem wypowiedzenia 


|" SETP jt r 


i podaje niniejszem do publicznej wiadomości że 
wszystkie w obiegu znajdujące się asygnaty ka- 
sowe Bit, procentowe a względnie 6 procento- 
we, od 15go Sierpnia r. b. zacząwszy po % od 
sta za 14tu dniowym wypowiedzeniem oprocen- 
towane będą. 


S 
H 
Lwów, 11. Lipca 1874. 


TATTOO TY COCO TO PD COLD CDD OD OOO RYTY 


Podczas moich częstych podróży za 
granicę, pozawiązywałem stosunki z najpierw- 
szymi fabrykantami w Lyonie i sprowadzam 
do handlu mego materje czarne i kolorowe, 
również i aksamity, li tylko franeuskie, 
które z dobroci słyną. Wybór największy 


jakim żaden handel tutejszy poszczycić się 
nie może, a ceny tak nisko położone, że kon- 
kurencję wszelką, tak tutejszą jak i zagra- 
niczną wytrzymać jestem w. stanie. 


Władysław Lewicki, 


właściciel handlu mód, ul. Halicka. 


dode doo door oo to doco doc do doo o todo todo hh ię Hick? AAAA NAA Rad AAAA 


w sbrazech: 


Galerya królów polskich, galerya hetmanów, galerya wodzów 
z r. 1831. i galerya Świętych i błogosławionych polskich, cztery 


d ` obrazy wielkich formatin na! papierze (pierwsze trzy) 
Pf” z litografii Kornela Pillera we Lwowie, można jeszcze dostać po 


cenie: pojedyńczo egzempląrz 2 air, wszystkie cztery razem 
| 6 złr. — Zamówienia listowne uskutecznia zakład K. Pillera za 
pobraniem pocztowym. 2 


PPÓPYPYVYPYVYVYVYTYPYÓOWYPYYPYYYWYWYYYWYYYWYTYWYTYYW 


„sydzieńć 


literacki, artystyczny, nankowy i społeczny, 
stosownie do naszych ogłoszeń z marca, 
zacznie wychodzić niewątpliwie z d. I. paźd. rb. 


Mając zapewnione współpracownietwo najznakomitszych się 
polskich zgromadziwszy prócz tego takie manuskrypta, że każdy 
z nich będzie musiał podobać się kołom najobszerniejszym, je- 
steśmy pewni, że pismo nasze nie ustąpi pod względem objętości 
formy zewnętrznej i treści najlepszym zagranicznym. Staraniem 
naszem będzie, by je „Tydzień* nawet przewyższył. 

Niżej podpisani niejednokrotnie złożyli dowody, że trudności 
ich nie zrażają i że umieją wywiązywać się z przyjętych na siebie 
zobowiązań. 

W swoim cząsie wydany prospekt przyniesie tytuły zebra- 
nych prac i nazwiską autorów. 

Pp. autorów i wydawców życzących sobie, by w „Tygodnia* 
były umieszczane recenzje o ich dziełach, prosimy o przysyłanie 
nowości wprost do Redakcji „Tygodnika“ we Lwowie. 


Lwów, dnia 15. lipca 1874. 


A. d O. Rogosz. 
wydawca i właściciel drukarni. 


F. H. Richter. 
wydawca i księgarz. 
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z'„Zaklętego Skarbca“: „Jakąż zapłatę daje ci król podziemia za 
twe usługi?“ — A on mi na to: „Ot, parę butów z zelówkami 
albo parę spodni przechodzonych od dyrektora, w zimie jak są 
dobre spektakla biorę 5 guldenów miesięcznie, ale w lecie dyre- 
ktor pije zwykle wode...“ dodał z bolesnem westchnieniem. Jakto 
„pije wodę?* zapytałem zdziwiony. — „A cóż, odparł, pije wodę 
karlsbadzką czy tam marjenbadzką, a jak przyjść do niego, żeby 
co dał, to tylko zbeszta człowieka i powiada: nie gryźcie mnie, 
nie nudźcie mnie, widzicie że piję wodę, jeszcze mi zaszkodzi ta 
irrytacja, i tak „pije wodę“ „cały dzień i cale lato...“ i biedny 
Gąbeczka po tych słowach zapadł znów w melancholję. Przypa- 
trzyłem się jego fizjognomji i domyśliłem się z niej że i on też 
musi „pić wodę* i to od długiego już czasu. Kazałem więc dać 
jeszcze po trzeciej „angielce* na rozweselenie i pytam go: „Nie 
macie dziś przedstawienia? — A on mina to: „Nasz teatr razem 
z dyrektorem teraz w Tarnowie daje spektakla. Mnie nie wzięli 
ze sobą dla oszczędności, a potem — doda! — grają tam samych 
tylko Szakspirów a ja się do tego nie przydam. Oj te Szakspiry! 
te Szakspiry! przy nich to człowiek z głodu umrze !.“ i roz- 
płakał się Grąbeczka. A ja powiadam to samo, i ani ci gadam 
ani ci mówię, ale wierz mi, łaskawco, niech licho porwie tego 
Szakspira, co przy nim uczciwy człowiek nie może obstać. Lepiej 


Towarzystwo 


1. ulica ETalicka, 
przyjmuje 
Wkładki na książeczki oszezędności 


od jednego złr. w. a. do każdej wysokości, opro- 
centowując je 


po 6%, z 3 dniowem wypowiedzeniem, 
po ONG Z 14 II II 
DO 8%, Z 30 an an 


Udziały zaś członków oprocentowują 
się od dnia pierwszej wkładki. 


gdn z yn oczy Pd Myy pny zg ty Ej zz, 


"SK" E Ee SE í 


$ c. k. uprzyw. 


SKŁAD FABRYCZNY 


ILA DMP 


R. DITMARA 


we Lwowie plac Marjacki, 
poleca 
ŚWIECZNIKI OGRODOWE 
do świec i nafty. 


Ścienne latarnie 
kręglowe i ogrodowe 


po cenach stałych fabr. najumiarkowańszych. 


Rozsyłka we wszystkie strony za za- 
liczką pocztową lub kolejową. 


Gal. kasy zaliczkowej |; 


POPP" WE E | 


drzewo rąbać niż być aktorem za tego Sżakspira — inne ja 
panie, znał sztuki niż tego Szakspira i innych aktorów, niż tych Szak- 
spirów dzisiejszych.. — uniżony służeczka szanownego artysty, zaraz, 
zaraz, zaczynamy, — człowiek sam bywało.... pst ! podnoszą kurtyne !.. 


a — a — al — au — ben — brun — cya — da — de — 
di — dy — eg — fo — gos — gó — gust — i — kal — 
kal — ko — kon — la — le — le— ley — li — li — ma — 
mo — mont — na — ną — ne — ni — nie — nik — no — 
o — o — o — OF — paw — pe — py — que — ra — 
rand — ren — rek — rek — res — rez — ro — rośl — 
rot — sa = sal — si — stęp — sto — tal — tes — tes — 
tor — tu — van — vens — wo — wy — ya — za — 20. 


Zaczynam od odznaki królów i cesarzy, 
Mąż, co nadał ceł mowie : myśli ukrywanie, 
Ta gdy zręcznie się uda, sławą jest lekarzy, 
Gdy pomyślny, artystom zjedna wnet uznanie, 
Q Pisarz angielski, wojne toczył z Tackerayem, 
Poetka w „Nieśmiertelnej* nie dawno widziana, 


i 


e 3 . e k e 
Dziai ubezpieczen na życie 
zabezpiecza za opłatą taniej i stałej premii: 

a) Na wypadek śmierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju 
zapewnia się za opłatą małej rocznej premii kapitał, który będzie wy- 
płacony spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie, 
gdyby śmierć nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody. 

b) Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest szezególnie stósowny 
dla dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą 
do 18., 21. lub 24. roku Życia. 

c) Stypendja: dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób 
roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych 

Towarzystwo wprowadziło tudzież : 


Wzajemne spółki na przeżycie, 


jako szczególnie korzystny sposób procentowania oszczędzonego grosza, 
wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od od- 
setek, lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach 
jednej i tej samej spółki. 


Przykład ubezpieczenia na wypadek śmierci: 


Osoba zdrowa mająca lat 35, opłaca kwartalnie 6 złr. 69 ont., 
jeżeli chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr, kapitału. d 

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością 
dyrekcja we Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jakoteż ajenci Towarzy- 
stwa we wszystkich miastach i miasteczkach ; tamże można dostać bez- 
płatnie obszernych prospektów ubezpieczenia na Życie. 

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpiecza także : à 

a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny 
towary na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło, 
od szkód wyrządzonych od ognia, piorunu i eksplozji. 

b) Ziemiopłody i owoce od szkód Mäie PE przez gradobicie. 

d Ruchomości podczas transportu lądem i wodą. 


ochodzenie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo 
jak najspieszniej, a należące się wynagrodzenie wypłaca w jak naj- 
ótszym czasie. 
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KANTOR WYMIANY 


ces. król, uprzyw. galic. 
Akcyjnego Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie elekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


EX) 


Tem mianem ochrzcił miłość trefniś króla Jana, 
AB Wenera, za specjalnym małżeństw przywilejem, 
Włoch, co bombami swemi narobił hałasu, 
Malarz dworski z Ludwika czternastego czasu, 
e Prusak w ostatniej wojnie dał się Francji w znaki, 
Francuz, lat dwieście dziś, bił Niemców w różne szlaki, 
Imię w Polsce rozpustnej a smutnej pamięci, 
Zakonnik, co tysiące na śmierć skazał ludzi, 
Jeden z dwu, co na rozkaz Alby byli ścięci, 
Ta chociaż nas krępuje — lecz do życia budzi, 
Część zbyteczna całości, choć z jej idzie łona, 
Bogini grecka, z Synem rzuciła się w morze, 
Człowiek, który swe życie przepędza w klasztorze, 
Q Tu nimfa przez Dyanne w niedźwiedzia zmieniona, 
Młodzieniec, matkę zabił mszeząc się ojca skonu, 
Francuz, który i polskie dzieje opisywał, 
Ptak, Junony faworyt, strzegł zwykle jej tronu, 
Mnich, pierwszy Solmizacji do spiewu używał, 
Znów filozof francuzki współczesnik Woltera, 
Strzelczyk miły. choć czasem życie nam odbiera. 
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chiúsko - rosyjska Es 


ze zbioru 


1873/4, S 
/Q ue Halicka. 


$ Zlecenia uskutecz- 


niają się natychmiast, 
<A. SZELISKI E AIEE BA Te S TS 
we Lwowie. 


Žniwiarkę kombinowaną i kosiarkę 


CHAMPION 


wyrobu 


WARDER, MITHELL £ Comp. 
SPRINFALA OHIO 


utrzymuje na składzie 


LW OWIE 


C. k. uprz. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez filje / 
w Jirukowie, Czerniowcach i Farmopolu od dnia 
15. czerwca 1874 r. 


H 


ASYGNACJE KASOWE 
procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu 


E 
E 5% procentowe płatne w 45 dni po wypowiedzeniu 
| 


procentowe płatne w 9O dni po wypowiedzeniu 


Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 15. czerwca 1874 
w obieg puszczone będą oprocentowane niezmiennie w myśl 
ogłoszenia z dnia 14. lutego 1874. 


Lwów, 15. czerwca 1874. 


Dyrekcja. 


AT NENEN 
ry r NAMI. 


(o za zdanie z początków i końców wypadnie, 
Obaczy. każdy jeśli łamigłówkę zgadnie. 


Rozwiązanie zadania konikowego z nr. 30. 


Gdy świat cię opuścił cały, 
Gdy spełzły twoje marzenia, 
Toś znalazł twe ideały, 
Cichą samotnie cierpienia. 
Bo gdy do Boga z zaciszy 
Serce o pomoc zawołla, 

Bóg prośbę serca usłyszy 

I zeszle pociech aniola. 


floawiązanie szarat z Ñr. traydziostego. 


1. Sok. — kos. 2, Grom — morg. 3. Pole - mika. 4. Kalarepa. 
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— Proszę Mamy, w tem albumie były dawniej fotografie wielkich patrjotów, dlaczego ich teraz nie ma? 
— Moja droga! teraz nie jest sezon patrjotyczny. 


eg 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Liberat Zajączkowski. Czcionkami K. Pillera. 
D 


